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Prenumerata  wraz z przesyłką pocztową w ynosi: w państwie 

austryackiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
poznańskiem i eałem państw ie niem ieckiem  rocznie 12 marek, pół­
rocznie 6 m arek; w Królestwie polskiem rocznie 6 rubli, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu od miejsca 
wiersza dwutomowego dla członków Towarzystw okręgowych, prenu­
merujących „Tygodnik" 4 centy, dla wszystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w Sobotę każdego tygodnia.
Niefrankowanyeh listów nie przyjmuje się. Reklaraacye n ie- 

opieezętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskrypta winne 
być opatrzone podpisem au tora: nieumieszczonych nie zwraca się.

Zamówienia na „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje Adm ini- 
stracya „Tygodnika", przy ulicy Karmelickiej 1. 42, artykuły  zas n a ­
leży odsyłać do Redakcyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

Treść. Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu. — W sprawie ubezpieczenia bydła. — T rieur centryfugalny Sundgrena. Rozmaito- 
gei — Oznajmienia. — Ogłoszenia — W iadomości handlowe.

SPRAWOZDANIE
g posiedzenia K om itetu  c. Ic. Towarzystwa rolniczego 

krakowskiego z  dnia 9 lipca 1891 r.

W sku tek  ogłoszonego k o n k u r s u  na dw ie mające 
się założyć o b o r y  z a r o d o w e  r a s y  o l d e n b u r ­
s k i e j ,  w płynęło do K om itetu 8 podań, z k tó rych  na w nio­
sek Sekcyi hodow lanej uw zględniono podanie p. d ra  S ta­
nisław a L arysz N iedzielskiego w Ś ledziejow ieach w po­
wiecie w ielickim  i p. S tanisław a P o lańsk iego  w B arano ­
wie w powiecie tarnobrzeskim .

K om itet ośw iadczył się jednom yśln ie  przeciw  wnio­
skowi Tow arz. roln. okręg, w Tarnow ie, ażeby nie popie­
rać dążenia do zaprow adzenia u s t a w y  p r z y m u s o ­
w e j  u b e z p i e c z e n i a  b y d ł a ;  przeciw nie uznaje u- 
staw ę podobną jako w skazaną szczególnie dla Galicyi i 
gotów  je s t w odpow iedniej chw ili poruszyć tę  spraw ę po­

now nie.
R o z d z i a ł  o t r ą b ,  których sprzedaż w ilości 1500 

m tr. c tn . ofiarow aną została rolnikom  ze strony  Zarządu 
m agazynów  w ojskow ych w Krakowie, za tw ierdził K om itet 
odpow iednio  do w niesionych podań. N a ponow ne zapyta­
nie M in is te rs tw a  ro ln ic tw a w spraw ie nadużyć popełn io ­
nych p rzez  osobę pryw atną, która odprzedała w r. ubie­
g łym  p rzyznany  sobie udział w zakupnie otrąb, postano­

wiono odpow iedzieć p rośbą o p rzyznaw anie tego praw a 
tylko osobistościom  przedstaw ianym  przez K om itet, a to 
w celu un iknien ia w szelkich  tego ro d za ju  nadużyć i wyzy­
skiw ania dobrej woli M inisterstw a.

W sku tek  zażądania przez S tarostw o  w Białej zdania 
K om itetu ce do zam ierzonego częściowego w y k a  r  c z o- 
w a n i a  l a s u  w H a t c n o w i e ,  p rzejrzano  oświadczenie 
rzeczoznaw ców  i postanow iono zaw ezwać ponow nie To­
w arzystw o rolnicze okręgow e w Białej o przesłanie swej 

opinii.
Z powodu, że zam ierzone przez W ydział krajow y 

zwołanie ankiety w spraw ie r o z d z i a ł u  k o n t y n g e n t u  
w yrobu sp iry tusu  nie przyszło dotychczas do skutku, spraw a 
zaś ta m a już wejść na porządek  dzienny uchw ał parla­
m entu, postanow iono prosić W ydział krajowy o jak  naj­
rychlejsze zw ołanie tej ankiety.

R eferat d ra Ju lian a  Brzezińskiego, dotyczący reform y 
postępow ania w s p r a w a c h  g r a n i c z n y c h ,  p rzeka­
zano osobnej kom isyi, do której postanow iono zaprosić 
oprócz re fe ren ta  i d ra Lea, także dw óch praw ników  w celu 
w szechstronnego  zbadania, zanim  przedłożony zostanie 
w  form ie petycyi do Koła polskiego.

Zatw ierdzono petycye do M inisterstw a oświaty i Se­
natu  akadem ickiego, k tó rą  przedłożył prof. dr. Godlewski 
w spraw ie p r z y z n a n i a  u k o  ń c z o n y m  u c z n i o m  
w y ż s z y c h  s z k ó ł  r e a l n y c h  p r a w a  u c z ę s z c z  a- 
n i a  n a  w s z y s t k i e  w y k ł a d y  Studyum  rolniczego
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w Uniwersytecie Jagiellońskim i z d a w a n i a  z t y c h ż e  
p r z e d m i o t ó w  e g z a m i n ó w .

Zatwierdzono wniosek Towarzystwa rolniczego okrę­
gowego w Wieliczce, by ze względu na źle zebraną pa­
szę w tym roku, wysłać petycyę o b e z p ł a t n e  u d z i e ­
l a n i e  rolnikom w o d y  s o l n e j  w obrębie żup solnych 
w Wieliczce i Bochni, oraz o takież udzielanie s o l i  d l a  
b y d ł a  dla całej zachodniej części Galicyi Postanowiono 
wystosować odezwę do Towarzystwa rolniczego w Peszcie 
z prośbą o poparcie starań rolników naszych w celu o b n i- 
ż e n i a  c en  s o l i  dla bydła. Redakcyę petycyi poruczono 
p. Karolowi Czeczowi.

Ze względu na brak robotnika przy bardzo spóźnio- 
nem żniwie w tym roku i przy równoczesnem dojrzewa­
niu wszelkiego zboża, jakie nastąpi przy ustaleniu się po­
gody, postanowiono udać się do c. k. Komendy korpuśnej 
w Krakowie z prośbą o u d z i e l e n i e  ż o ł n i e r z y  do 
p r a c y  p r z y  ż n i w i e .  P. wiceprezes Homolacs podjął 
się załatwienia tej sprawy osobiście.

Nareszcie przyjęto do wiadomości kilka spraw mniej­
szego znaczenia.

W sprawie ubezpieczenia bydła.
Przedstawiciele rolnictwa wszystkich krajów Austryi 

rozważają z coraz większem zajęciem sprawę ubezpiecze­
nia wartości bydła od strat wynikających wskutek chorób 
zaraźliwych, które tylko przy użyciu środków energicz­
nych, niożliwych jedynie przy ogólnem ubezpieczeniu by­
dła, powstrymane i gruntownie wytępione być mogą. 
Projekty jednak do pizymusowej ustawy krajowej spoty­
kają się z bardzo poważnemi przeszkodami, a mianowicie 
z niemożnością obciążania rolników nowemi opłatami, 
z trudnością sprawiedliwego podziału tych ciężarów i 
wreszcie z niedostateczną jeszcze znajomością co do prak­
tycznego i taniego urządzenia i prowadzenia tej sprawy.

Niema wątpliwości, iż rolnicy przeciążeni już są 
obecnie wszelkiego rodzaju podatkami, nowe więc opłaty 
wywołałyby ogólną ich niechęć i znalazłyby w ciałach 
ustawodawczych licznych rzeczników, którzyby sprzeci­
wiali się uchwaleniu podobnego projektu. A jednak, gdy 
rozważymy, iż małemi stosunkowo kwotami możnaby 
ochronić się od strat, które są w stanie zachwiać, ba na­
wet przyprawić o upadek tak większe, jak jeszcze sna­
dniej małe gospodarstwa; gdy zważymy dalej, iż tym tylko 
sposobem ubezpieczyć możemy postęp w hodowli krajo­
wej, to względy powyższe, lubo bardzo ważne, maleją 
wobec korzyści, jakie ustawa podobna przynieśćby nam 
mogła.

Rolnicy nasi, w przeważnej ich ilości, pozbawieni 
są funduszów zapasowych, strata więc inwentarzy, wy­
wołana chorobą zaraźliwą, a jeszcze więcej długie okresy 
kontumacyjne, które narażają ich na odjęcie dochodu

z tego inwentarza, a często i na niedostateczną uprawę 
roli, zachwiać może dalszą ich egzystencyą, lub co naj­
mniej powstrzymać w prawidłowem prowadzeniu gospo­
darstwa. Jeszcze dotkliwiej strata podobna daje się uczuć 
włościaninowi; upadek kilku a często jednej tylko sztuki 
bydła, która stanowi cały jego majątek i jest źródłem 
ułatwiającem zapłacenie podatku lub długu, powoduje zu­
pełną jego ruinę i wywłaszczenie z posiadanej ziemi. 
Nałożenie więc nowych w tym celu opłat dałoby się do­
statecznie usprawiedliwić.

Ważniejszą przeszkodę stanowi trudność sprawiedli­
wego rozdziału tego ciężaru, gdyż nie mamy w tern do­
statecznego doświadczenia, ani też dat wyczerpujących, 
na którychby oprzeć się można.

Mamy wprawdzie krajową ustawę na Morawach, 
wiadomem jest jednak, iż nie zadowoliła ona rolników, 
a narzekania na wysokie opłaty, na zbyteczną pisaninę 
i na niedostateczne zabezpieczenie są tam powszechne.

Mimo tych nieświetnych wyników na Morawach 
uchwaloną została świeżo ustawa krajowa dla Śląska, prze­
ciwko której jednak występowali z całą stanowczością 
przedstawiciele mniejszych i średnich rolników zachodniej 
części kraju, dowodząc, że przeważnie okolice graniczące 
z Rosyą i Galicyą wystawione są na niebezpieczeństwo 
zawleczenia zarazy i że objawia się ona daleko częściej 
w większych posiadłościach, szczególnie fabrycznych, w któ­
rych bydło często zmienianem bywa, aniżeli u włościan, 
którzy sami trudnią się hodowlą. Gdy jednak mimo tych 
zarzutów ustawa większością głosów uchwaloną została, 
wniesiono do Ministerstwa petycyę o odmówienie zatwier­
dzenia owej uchwale.

Ustawa śląska obejmuje daleko większy zakres ubez­
pieczeń aniżeli morawska, gdyż oprócz zarazy płucnej, 
karbunkuła i zarazy racicznej, rozciąga się także na straty 
powstające wskutek tuberkulów, wzdęcia, połknięcia gwo­
ździ, ciężkiego porodu i kruchości kości. Rozszerzenie to 
uchwalono w chęci uczynienia zadość potrzebom mniej­
szych właścicieli, gdyż inaczej nie było najmniejszej na­
dziei przeprowadzenia tej ustawy przez uchwałę sejmową. 
Lecz i tu czyniono zarzuty, iż wypadki podobne zdarzają 
się częściej przy gospodarstwach fabrycznych (posiadają­
cych gorzelnie, browary lub cukrownie), w których ży­
wienie bydła jest mniej naturalne, a dozór wykonywany 
przez ludzi najemnych. Dowodzono wreszcie datami, iż 
w niektórych powiatach nadgranicznych niebezpieczeń­
stwo zarazy płucnej jest o $0, 40, a nawet 400 (cztery­
sta) razy większe, aniżeli w innych miejscowościach za­
chodnich, że zatem trzykrotne podwyższenie opłaty ase­
kuracyjnej w owych bardziej narażonych okolicach nie 
stoi w odpowiednim stosunku do niebezpieczeństwa.

Oprócz tego ustawa śląska wzbudza niechęć z po­
wodu zbytecznego obciążania rozmaitemi czynnościami prze­
łożonych gmin, za wynagrodzeniem zbyt małem w sto­
sunku do tych zajęć, oraz wskutek wielkiej odpowiedzial­
ności, jaka ciężyć ma na właścicielach bydła w razie nie-
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ścisłego s tosow ania  się do jej przepisów . W  razie znowu 
zbyt niskiego w ynagrodzenia szkody, dozw olonem  jest 
w praw dzie żądać ponow nego oszacowania jej p rzez ko- 
misyą, koszta jednak, jakie to za sobą pociąga, są tak w iel­
kie, iż poszkodowani, w niepew ności co do skutku tego po­
w tó rnego  oszacowania, zrzekną się praw dopodobnie ko­
rzystan ia z tego praw a. P rem ie, czyli opłaty asekuracyjne, 
oznaczone są na Śląsku na 82 ct. od 100 złr. wartości, 
na M oraw ach zaś w ynoszą one tylko 20 ct.

N areszcie najw ażniejszą przeszkodą w uzyskaniu po­
m yślnych wyników, czy to przy  krajow ych, p rzym uso­
wych ustaw ach, czy też przy  pryw atnych, na w zajem no­
ści opartych  stow arzyszeniach dla ubezpieczenia bydła, 
je s t brak  dostatecznej, p rak tycznej znajom ości w zastoso­
waniu odnośnych przepisów  i w kierow nictw ie tą spraw ą.

Braki te stały  się p rzyczyną, iż rozwijające się bar­
dzo pom yślnie przed  kilku laty  stow arzyszenie dla wza­
jem n eg o  ubezpieczenia bydła, zaw iązane pod nazw ą „To­
w arzystw a św. M arcina w K arlsbadzie", zachw ianem  było 
w swem  istnieniu i uratow anem  zostało tylko ofiarnością 
ludzi p ryw atnych . Początkowo liczba członków tego sto­
w arzyszenia rosła bardzo szybko, a w yniki by ły  tak ko­
rzystne, że w pierw szym  już roku okazała się nadw yżka 
w kwocie 60.000 złr. W  zarządzie je d n ak  nie było ludzi 
zaw odow ych, w ięc zam iast u tw orzenia z tej sum y fundu­
szu rezerw ow ego, użyto go do zm niejszenia prem ij. Oprócz 
tego uczyniono błąd, przyjm ując ubezpieczenie zm niejsza­
jącej się w artości koni. Gdy więc nastąp iły  znaczne straty , 
m usiano przy braku funduszu zapasowego rozpisywać do 
op ła t początkow ych dodatki, które nie były ła tw e do po­
brania, a ściąganie ich spowodowało znowu znaczne ko­
szta. N areszcie doszło do tego sianu, iż w r. 1889 po­
stanow iono nie przyjm ow ać now ych członków  celem  uczy­
nienia zadość pow ziętym  już daw niej zobowiązaniom, a na 
zebran iu  ogólnem  w r. 1890 postaw iono w niosek zlikwi­
dow ania Tow arzystw a. Skończyło się jednak  na ofiarności 
p ryw atnej i na pow ołaniu ludz i um iejętnych do zarządu, 
oraz na szybkiem  przeprow adzeniu  zm ian w statucie, się­
gających naw et do nazw y stow arzyszenia, które w ystępuje 
obecnie jako „Tow arzystw o w zajem nego ubezpieczenia by­
d ła  z siedzibą w W iedniu".

W zajem ność jest w teoryi n iew ątp liw ie jednym  z naj­
w ażniejszych w arunków  podobnego stow arzyszenia. Ogół 
zabezpieczających się poręcza jednocześn ie stow arzyszo­
nym  zw rócenie wszelkiej straty . W  w ykonaniu jednak  
tego w arunku zdybujem y się z w ielu trudnościam i. I  tak : 
oznacza się opłata czyli p rem ia tym czasowa, a w razie 
gdyby ta  nie w ystarczała, żąda się dopłaty  na pokrycie 
szkód i kosztów  zarządu. N a papierze w ygląda to zupeł­
nie dobrze, w praktyce jed n ak  nieco inaczej. P rzypuśćm y, 
iż przy liczbie 10,000 stow arzyszonych okazała się po­
trzeba podniesien ia prem ii o 5 % , to już  sam o rozracho- 
wanie tego dodatku odpow iednio do zobowiązań każdego 
członka i rozesłania 10,000 listów w ym aga wielkiej pracy 
i znacznych kosztów. Z dośw iadczenia jed n ak  wiemy, iż

RO LN IC ZY. 327

takie p ierw sze w ezw anie o dopłatę  zostaje w znacznej 
przynajm niej części bez skutku, trzeba więc pisać pono­
wnie, a nas tępn ie  zm uszać opornych  drogą sądow ą, część 
zaś należytości odpisać jako niem ożebną do ściągnięcia. 
P ow stałe  s tąd  koszta i straty  podnoszą dodatek do prem ii 
pierw otnej już nie o 5, lecz o 10, 15, a naw et 2 5 % ,  co 
oczywiście nie może zadaw alać stow arzyszonych.

Ta niepew ność co do ostatecznej wysokości prem ii 
jest pow odem  w strzym yw ania się rolników od p rzystępo ­
w ania do stow arzyszeń ubezpieczających. W niek tórych  
Tow arzystw ach  niem ieckich usunięto  niedogodność pow yż­
szą stanow czo w ten  sposób, iż szkody poniesione w yna­
g radza się w razie zbyt licznych wypadków  nie podług  
rzeczyw istej w artości bydła, lecz odpow iednio do kwoty 
złożonej przez ubezpieczających się , rozdzielając takow ą 
w m iarą strat, poniesionych przez stow arzyszonych. Cała 
roczna sum a przychodu rozdziela się na 12 m iesięcy i 
każda taka, ’/is część kapitału stanow i podstaw ę w yna­
grodzenia za poniesione w tym  m iesiącu straty . S tosow nie 
więc do liczniejszych lub m niej częstych w ypadków , w y­
nagrodzenie w niek tórych  m iesiącach może w ynosić tylko 
5 0 % ,  w innych 60, 80 do 100%  zabezpieczonej w arto­
ści. W roku pom yślnym  nadwyżka, po od trąceniu  pew nej 
części na kapitał rezerw ow y, rozdziela się pom iędzy s to ­
w arzyszonych. J e s t w ięc i tu pew na niedogodność, iż 
ubezpieczający się wie w praw dzie, ile m a płacić, ale nie 
w7ie, ile dostanie w ynagrodzenia w razie w ypadku zarazy, 
lecz p rak tyka w ykazała już, iż owe niedobory w ynoszą 
m ały stosunkowo p rocen t od w artości ubezpieczonej, za­
tem  stow arzyszeni zadow oleni są zupełnie z podobnego 
sposobu postępow ania.

Co do szczegółów  w ykonaw czych p rak tycznym  oka­
zał się podział na m niejsze okręgi, które stanow ią rodzaj 
iilij zarządu głów nego.

Podobne urządzenie znajduje się w A ustry i Niższej 
i daje zupełne w ynagrodzenie za poniesione straty , gdyż 
działając na m niejszej p rzestrzen i m oże łatw iej ściągać 
opłaty  dodatkowe. Każdy ze stow arzyszonych płaci rocz­
nie 1 złr. jako członek, a oprócz tego po 80 centów  od 
każdej sztuki posiadanego bydła. Jeże li opłata ta nie wy­
starcza do pokrycia w ynagrodzen ia  za poniesione stra ty , 
dokładają członkow ie po 20 cnt. od każdej sztuki i t. d. 
aż cała po trzebna kw ota uzyskaną zostanie.

W idzim y zatem , iż robione są próby w rozm aitych 
k ierunkach  i że ostatecznie korzystać należy z ich w yni­
ków, by w ybrać drogę najw łaściw szą i przyjąć takow ą 
jako myśl przew odnią w ułożeniu przym usow ej ustaw y 
krajowej. Jakkolw iek więc ustaw a podobna stanow i silną 
pom oc w podniesieniu hodow li byd ła  i ze w zględu na 
bezpośrednie stykanie się Galicyi z państw am i, w których 
w ytw arza się zaraza, je s t dla niej po trzebn iejszą , aniżeli 
dla ińnyeh, więcej odległych krajów , to  w szakże niepo­
dobna w ystąpić tu dorywczo, opierając się n a  samej tylko 
teoryi, lecz korzystać w ypadnie z uzyskanych ju ż  doświad-
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czeń, ażeby nie zw ichnąć dzieła w głów nych jego pod ­
staw ach.

 ------- -»-<DSSr—':----------

0 użyciu ściółki i miału torfowego.
W yjątki z orzeczenia N ajw yższej R ady zdrow ia, na­

desłane z c. k. M in isterstw a ro ln ic tw a Tow arzystw om  rol­
niczym  do ogłoszenia.

„W yroby  torfow e przeznaczone na podściół, w yra­
biają się z najw yższych w arstw  torfow isk w yżynnych , 
k tóre pokry te są n ieraz w m etrow ej g rubości pokładem  
m chów  torfow ych (S phagnum ). M asy te m chow e pocięte 
w  sześcienne kaw ałki suszą się na w olnem  pow ietrzu  i 
przepuszczają p rzez um yśln ie do tego zbudow ane m a­
szyny (szarpacze), w k tó rych  ulegają  rozdrobieniu, poczern 
p rzesiew ane byw ają przez rzeszota; część w łóknista tej 
m asy  tw orzy ściółkę torfow ą, część zaś trocinow ata i 
sypka tw orzy m iał torfowy. Ja k  jed n ę  tak d ru g ą , jeżeli 
p rzeznaczone są na w ysyłkę, p rasu ją w kostkow e pakiety.

P re p a ra ty  torfow e posiadają nadzw yczajną zdolność 
w ciągania płynów . U żyte w stanie suchym  m ogą przyjąć 
6 do 15  razy tyle p łynu , co sam e ważą. W  tym  w zglę­
dzie przew yższają one inne m ateryały , jak  ściółkę le śn ą , 
trociny, słom ę i t. p. R ów nie w ybitną w łasnością p re p a ­
ratów  torfow ych  je s t ich  działanie odw aniające. Szczegól­
nie objawia się to na kale w ychodkow ym , tracącym  w ze­
tknięciu z p repara tam i torfow ym i nietylko woń am onia­
kalną, ale i wszelkie inne p rzykre  wyziewy.

Obydwie pow yższe w łasności nadają p repara tom  to r­
fowym  istotnie cenną zdatność do w yrobu nawozu, a uży­
cie ich  polecić m ożna w w ielu  razach także ze stanow i­
ska zdrow otnego. I  tak  ściółka torfow a nadaje się n ad ­
zwyczajnie do użycia we w szelkich sta jn iach  m iejskich, 
bo zapobiega dokuczliw em u sm rodow i, na który narażeni 
byw ają m ieszkańcy domów, w których  stajnie m ieszczą 
się w su te ren ach  lub ubikacyach parterow ych . N ajdonio- 
ślej p rzyczyniłoby się użycie ściółki torfow ej do uzdro- 
w otn ien ia m ieszkań w łościańskich po w s ia c h , jakoteż 
w m iasteczkach zam ieszkałych przez rolników . P rzy  ogól­
nie jeszcze używ anym  sposobie grom adzenia gnoju, p rze­
padają najcenniejsze sk ładniki odchodów zw ierzęcych i 
ludzkich częścią przez w ypłukanie lub przez przesiąkanie 
w głąb ziemi, częścią p rzez rozkład  i ulo tn ienie. Związki 
stracone dla gospodarstw a ro lnego  zanieczyszczają ziemię, 
podłogi i ściany m ieszkań, jakoteż zatruw ają wodę za- 
skórną i pow ietrze. W szystkiem u tem u m ożnaby zapo­
biec ściółką torfow ą w sysającą gnojów kę i w strzym ującą 
jej rozkład.

Użycie m iału torfow ego do w ychodków  je s t z w ielu 
w zględów  korzystne. M ałym  stosunkow o kosztem  osiągnąć 
tu  m ożna jak  najdokładniejsze ubezw onienie, szczególnie 
p rzy  użyciu tak zw anych klozetów  podsypkow ych (S treu- 
kloset), w których po każdem  użytkow aniu klozetu wsy-
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puje się do niego odpow iednia ilość m iału (około 150 
gram ów ).

D la budynków  odosobnionych, d la  m ałych  osad i 
m iasteczek, gdzie pozbycie się kału nie p rzedstaw ia  t r u ­
dności, użycie m iału lepszem  je st od w szystkich innych  
sposobów ; dla w iększych jednak  m iast użycie tego m ate- 
ryału  do w ychodków  je s t z niektórych powodów m niej 
korzystne. W obec tego, że na głow ę i rok po trzeba około 
50 kg. miału, koszta wyw ozu zw iększyłyby się bardzo  
znacznie, gdy na szybki odbyt o trzym anego w ten spo­
sób nawozu, p rzy  obecnym  stanie naszego ro ln ictw a nie 
m ożnaby jeszcze liczyć. N ie należy też zapom inać, że w y­
wóz świeżej m ieszaniny odchodów  zm ieszanych z m iałem  
torfow ym , w ydobyw anie tejże z dołów w ychodkow ych, 
ładow anie na wozy i t. p. pom im o znośnego w yglądania 
i bezw onności, je s t mniej odpow iednie jak  w ydobyw anie 
pneum atyczne, a to z następujących  pow odów : na zu­
pełną  desinfekcyę przez p rep a ra ty  torfow e liczyć w cale 
nie można, albow iem  zarazki znajdujące się w kale, prze- 
dew szystk iem  zaś bakterye tyfusow e, nie giną przy  uży­
ciu m iału torfow ego, przeciw nie, bardzo je s t m ożliw em , 
że w nawozie torfowym  nieco dłużej żyć będą , aniżeli 
w czystym  kale, gdzie in teuzyw ny rozkład prędzej im 
zaszkodzi. Gdy m ieszaniny kału z m iałem  torfowym  są 
praw ie suche i k ruszą  się łatw o, przeto przy  rozpylaniu  
takow ych trzeba  m ieć na w zględzie niebezpieczeństw o 
możliwego rozw leczenia patogenicznych zarodków.

Jeże li jed n ak  m ieszanina kału  z m iałem  torfow ym  
pozostaje dłużej w dołach lub na stosach  kom postow ych, 
jak  to się zw ykle dzieje przy  gospodarstw ie, natenczas 
odpadają pow yższe obawy. Inaczej po m iastach, gdzie już 
sam  brak  m iejsca zm usza do rych łego  wywozu. Tutaj na­
grom adzenie tej m ieszaniny w stosy, w ybieranie z dołów 
ręczną robotą, jakoteż wywóz na wozach o tw artych , po­
w inny być w zbronione, a żądać należy, ażeby odchody 
te g rom adzone były w kadkach lub wozach kadkow ych i 
w tych wywożone, co je d n ak  byłoby znacznie droższem ".

(O korzyściach, wynikających z użycia torfu jako podśeiółki, 
i o sposobie używania jej pisaliśm y już poprzednio dosyć obszernie. 
Przyp. Red.)

Trieur centryfugalny Sundgrena 
(z Oestersund w Szwecyi).

N a w ystawie roi. leś w W iedniu w r. 1890, zja­
wiła się pod tą  nazw ą m aszyna do czyszczenia nasion.

Pod p rzyrządem  lejkow atym , którego ściany boczne 
schodzą ku dołowi i tw orzą w ąską szparę, um ieszczony je s t 
row kow aty walec, stanow iący niejako podstaw ę tego p rzy ­
rządu. Je d n a  ściana boczna przyrządu  tego przytyka do 
walca, d ruga kończy się drew nianą zasuw ką, z pod której 
w ypada nasienie, posuw ano dalej przez obrót walca, a do­
stając się na pochyłą deszczułkę o niskich ściankach, w pada 
do rynew ki, k tóra w prow adza je do przyrządu oddziolającego_
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Przyrząd ten składa się-z żelaznej nieco w środku pod­
wyższonej miski. Od tego krągłego podwyższenia rozcho­
dzą się w okrąg równoległe tangencyonalne przegródki, 
których brzeg wyższy jest trochę wygięty. Miednica ta 
wprawiona jest w ruch zapomocą korby poruszającej 
koło ślimakowate osadzone na osi. Na tej samej osi umie­
szczony jest rowkowaty walec, obracający się również za 
jej pomocą. Jak tylko ziarno dostanie się z rynewki do 
zbiornika, czyli okrągłej miski, zaczyna być poruszane siłą 
odśrodkową. Obrót ten jest tak szybki, że pomimo n ie­
ustających dalszych poruszeń zbiornika, ziarno nie więcej 
jak w 2— 3-ch a co najwyżej w 4 —5-ciu przedziałkach 
podzielonem zostaje, w żadnym więc razie nie oddala się 
więcej jak do 1/3 obwodu miski.

Odlegość rzutu ziarna zależy od jego ciężkości i na 
tej zasadzie możnaby przeprowadzić jak najdokładniejsze 
rozdzielenie nasienia, gdyby nie dwie sprzeciwiające się 
t emu okoliczności. Dosyć niekorzystnie oddziaływa w tym 
względzie wzajemne potrącanie się ziarnek, ale jeszcze 
większą przeszkodę stanowi staczanie się i odskakiwanie 
przy spadaniu na dół, co sprowadza różne zboczenia, a 
ztącł powtórne zmieszanie rozgatunkowanych już nasion.

Próby czynione w Szwecyi z maszyną p. Sundgrena 
wypadły bardzo dobrze przy rozdzielaniu jęczm ienia i 
owsa. Ziarno rozdzielone na 4 gatunki spadało na 2— 3 
a nawet 4, 5 i 6 metrów daleko od maszyny. Doświad­
czenia zaś czynione w Modlingu z tym samym aparatem 
wykazały następujące Cyfry:

Przy sortowaniu ziarna strączkow ego: 
odległość od maszyny
w metrach do . L90 3 0 4-15 5 75 6-8h
waga 1000 ziarn w grm . 875 372 38P 5  384 456

Wyniki pierwszej próby okazały się zadawalające 
pod względem oddzielenia ziarn najgrubszych, liczne zaś 
próby późniejsze tak z grochem jak z innem i podobnemi 
ziarnami nie dały zaspakajających rezultatów. Zdarzało się 
nawet przy niektórych próbach, że tylko 2 gatunki ziarn 
dały się wyłączyć i czynność ta dopiero za pomocą wsta­
wienia ścianki około 50 cm. wysokiej, uskutecznioną być 
mogła. (Pierwszy gatunek spadał w odległości 4'90, drugi 
od 4 -90 do 6 ‘85 metrów od maszyny). W aga obu gatun­
ków była następująca;
Groch zimowy w 1 gatunku ważył 207-70 w 2im 207 '0  gr. 
Lubin żółty „ „ „ 1 1 1 0  „ L lP O g r.
Cieciorka (groszek) „ „ „ 347-6 „ 344-0 gr.

Przy wspomnianych próbach z ziarnem strączkowem 
okazało się, że dokładne rozdzielenie go na kilka gatun­
ków nie da się osiągnąć, wszakże różnica gatunków skraj­
nych uwidoczniła się dosyć znacznie. Przyczyną niedokła­
dnego rozgatunkowania ziarn był kształt tychże, wskutek 
którego ziarna te nie pozostawały w miejscu na które pa­
dły, lecz odskakiwały i toczyły się dalej. Możnaby zapo- 
biedz tej niedogodności przez podniesienie maszyny i przez 
rozszerzenie do odpowiednich rozmiarów przegródek na 
dole. Rozszerzone w ten sposób ścianki przed maszyną
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nie utrudniałyby poruszeń  ziarn, ale przeszkodziłyby wza­
jem nem u ich mieszaniu się.

Z soczewicą i fasolą p róby udały się znacznie lepiej. 
Trzy próby z soczewicą wyk azaly wagę tysiąca z ia rn : 
42-5, 48‘5 i 5P 5  g., a dwńe próby z fasolą przy tych sa­
mych warunkach 4 4 ’4 i 46 7 g.

Więcej zadawalające dało w yniki zboże, a najpo­
myślniej wypadły próby z nasieniem  traw. Przy dw-óch 
próbach pszenicy odległość ziarn od m aszyny dochodziła 
3 8 5 —4-18 m., a waga 1000 ziarn wynosiła 42-4 i 45 g . 
Przy potrójnej próbie przeprowadzonej z innym gatunkiem  
pszenicy w rozmaitej odległości od maszyny, waga 1000 
ziarn dochodziła do 31, 33 2 i 40 g. Przy trzech próbach 
z odmianą jęczmienia „Chevalier11 waga wykazała 24, 30-85 
i 36-6 g . ; przy trojakiej próbie z jęczmieniem „A nnat11 
23-7, 26 5 i 29-27 g. Dalej przy 3 próbach z owsem 
„Eichel11 w'aga tysiąca ziarn wynosiła 16-05, 15 8 i 25 35 
g., a przy życie 1 28 , 15'90 i 1 8 8  g. Przy owsie zaszła 
mała różnica, gdyż w jednym  wypadku pierwsza próba 
okazała się cięższą od następnych.

Odłączenie ciał obcych lżejszej natury dało się usku­
tecznić z łatwością przy wszystkich próbach. Plewy, zaró­
wno jak nasiona chwastów i ziarna zarażone, oddzielone 
były od maszyny na odległość 2-ch metrów i nie znajdy­
wały się wcale w dalszych oddziałach. Przy czyszczeniu 
jęczmienia, zjedzonego w znacznej części przez myszy, 
zdrowe ziarna odłączone zostały dokładnie od uszkodzo­
nych. Po oddaleniu grubszych nieczystości za pomocą 
przetaka, można na tej maszynie oczyścić i rozgatunkować 
zboże bardzo dobrze.

Lekkie nasiona nie są oczywiście odrzucane tak da­
leko jak ciężkie, za dowód tego posłużyć mogą liczby 
zebrane przy próbach z rajgrasem  francuskim.
Część oddzielona od maszy­

ny do odległości . . . 1-40 1-60 — 1-90 2— 2'90 m tr.

1000 ziarn wagi . . . .  P38 3-8 4-8 g.
Oddzielenie jęczmienia od owsa, albo pszenicy od 

żyta nie dało się uzyskać dokładnie z powodu, że ziarna 
obu tych rodzajów zboża miały częstokroć jednaką wagę.

Obszernośó różnych przedziałów w czasie doświadczeń 
jest dowolna, tak samo i odległość rzutu jest zmienna.

Szybszy obrót wzmaga siłę odśrodkową i powoduje 
większą odległość rzutu, a przez to dokładniejsze rozdzie­
lenie. W praktycznem jednak zastosowaniu dokładniejszy 
rozdział nasienia jak na 3, a najwięcej na 4 gatunki, zu­
pełnie nie jest potrzebnym, osiągnięcie natom iast wię­
kszych ziarn do siewu, jest celem bardzo ważnym.

Działanie maszyny jest całkiem zadawalające, albo­
wiem przy 40 obrotach na minutę rozsortowuje ona 10 
cet. podwójnych na godzinę, co potrzebuje miernej siły 
1 człowieka. Niekorzystnem jednak okazało się w tej ma­
szynie, częściowe gniecenie nasienia pomiędzy walcem 
posuwającym a dalszym końcem i ściankami rynewki, jak 
również wadliwe zastosowanie zasówki. Ta ostatnia, prze-
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prowadzając nasienie do zbiornika, dozwala mu wyskaki­
wać na boki tak, że ono padając na wypukłą część mie­
dnicy przybiera inny obrót lub wyskakuje z niej napo- 
wrót. Niedogodność ta dałaby się łatwo usunąć przez przy­
krycie ryuewki, tak jak poprzednia przez staranniejsze 
wyprowadzanie nasienia.

Zadaniem tej maszyny jest czyszczenie i równoczesne 
sortowanie zboża, przeznaczonego do sprzedania, (po po- 
przedniem usunięciu grubszych części za pomocą prze­
taka), a zarazem oddzielanie najpiękniejszych ziarn do 
siewu. Tym dwom zadaniom, odpowiada ta maszyna w zu­
pełności i lepiej daleko od wszystkich znanych nam tego 
rodzaju narzędzi.

(Fruwirth. „Wien. landw. Zeitung“ n. 32).
K .

-   --

ROZMAITOŚCI.
Maść na włogaciznę (szpata złożona z maści kanta- 

rydowej, nastoju kantaryd, ostromlecza, oleju krotniowego 
i dwujodki rtęci, według przepisu: Kp. Unguent Cantha- 
rid. oific. 30 00.

Tinct. Cantharid.
„ Euphorbii w  15 00 (odparowane do połowy) 

Olei Crotonis F20  
Hydrarg. bijod. rubr. 4-00 

Butyryi insulsi 30 00 
M. f. Ung. Div. in part, aequ XVI.

Użycie jest następujące: Pacyenta każe się przepro­
wadzać przez pół godziny, staw skokowy oczyszcza się 
z brudu, włosy wystrzyga a następnie powoli wciera się 
szóstą część maści w miejsca bolesne, poczem żelazo gru­
bości podkowy do czerwoności rozżarzone trzyma się w po­
bliżu, aby skutkiem działania ciepła promieniującego maść 
w skórę należycie wsiąknąć mogła. Potem każe się konia 
do stajni wprowadzić, wysoko przywiązać, tak że się koń 
przez 3 dni nie może woale położyć. Potrzebnem to jest 
głównie z tego powodu, żeby w pierwszych dwóch go­
dzinach powstające pęcherze przez tarcie nie uległy zni­
szczeniu i następowo nie pozostały blizny. Po trzech dniach 
może się pacyent położyć, przez 14 dni powinien jednak 
w stajni pozostać. W tym to czasie wszystkie strupy od­
padły, a włosy już nanowo wyrosły, tak że ani śladu nie­
ma, iż tu silny środek odciągający stosowano. Każemy 
więc zwierzę przeprowadzać, ujeżdżać pod wierzchem, 
w wózku, przyczem możemy się przekonać, że kuiawiznę 
w większej liczbie wypadków udało się usunąć. Przy 
szpacie zastarzałym występuje pewna sztywność w stawie, 
ale i ta z czasem ustępuje.

(Beri. Thierarztl. Wochenschr. 1890 N r. 40).
Pruchnienie kości leczy Greinert wstrzykiwaniami 

kwasu mlekowego stosując ten kwas codziennie w stanie 
nierozcieńczonym ; po 14 już dniach osiąga wyleczenie za­
starzałych nawet zatok (flskuł w kościach).
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Czerwie u koni, zwłaszcza glisty spędza Moebius 
podając obok otrąb pszennych codziennie do 10 litrów su­
rowych ziemniaków.

Biegunkę u cieląt leczy Weigel stosując z dobrym 
skutkiem według Frohnera kwas salicylowy z tanniną a a  

2-5 w pół litrze naparu z rum ianku ; te dawki powtarza 
co 3— 4 godzin. (Z „Przeglądu weterynarskiego“).

Różnica między miarą a wagę miska. Czytamy 
w „Schw. landw. Centralblatt“ w doniesieniach o letniej 
sprzedaży mleka następujące uwagi: „Ponieważ między 
zimnem a ciepłem mlekiem zachodzi znaczna różnica 
wagi, bo podczas gdy 100 lt. świeżo wydojonego mleka 
waży 01— 911 kg., to ta sama ilość mleka zimnego waży 
100 kg., należałoby zatem zastosować do tej okoliczności 
i ceny mleka, których niestosowna różnica okaże się, gdy 
zważymy, że cena 1 kg. mleka świeżego wynosi 13*5 -et., 
a zatem 1 litr takiego mleka dochodzić będzie do 12 8 ct. 
Zdanie z taką stanowczością wypowiedziane mogłoby wpro­
wadzić w błąd wiele osób, dlatego czujemy się w obo­
wiązku oświadczyć, że jest ono zupełnie mylnem. Tru­
dność dokładnego wymiaru świeżo wydojonego mleka, 
z powodu okrywającej go piany, nie tłumaczy dostatecznie 
pomyłki, szukać jej należy właściwie w złem zrozumie­
niu niektórych pism dotykających tego przedmiotu. 100 
litrów świeżego, jakoteż i zimnego mleka waży więcej jak 
100 kg., bo równo 103 kg., a różnica wagi wywołana 
stanem temperatury mleka, ogranicza się na jakimś ma­
łym ułamku kilograma, jest zatem tak nieznaczną, że ża­
dnego zastosowania w praktyce mieć nie może.

(„Oest. Landw. Wochenb.“ nr. 28)

Oznajmienia.
L. 3730.

Obwieszczenie dzierżawy.

C. i Ir. Intendentura 10 korpusu w Przemyślu za­
wiadamia, że w drodze dzierżawy potrzebować będzie na 
r. 1891 i 1892, dla znajdującego się tam wojska, wojskowych 
zakładów i obrony krajowej;
twardego drzewa na opał w lecie 507 mtr. kubicznych.

„ „ >, w zimie 2 2 4 2  „
węgla kamiennego w lecie . . 4 0  cetn. metr.

„ „ w  zimie . . 4 2 5  „
Oprócz wykazanych powyżej potrzeb obowiązany jest 

dzierżawca oddać po umówionych cenach, a mianowicie -. 
a) większą ilość mogącą w danym razie wypaść aż do 

25 % potrzeby obliczonej dla garnizującego wojska 
zakładów wojskowych, izolowanych osób i obrony 
krajowej;

h) potrzeby dla urlopników, rezerwistów, i obrony kra­
jowej, przychodzących do ćwiczeń wojskowych: 

c) ewentualnie dozwolone dodatki w przeciągu peryodu



TYGODNIK ROLNICZY. 281

dzierżawy do normalnych potrzeb dla kasarń drzewa 
opalowego i do gotowania.
Bliższych wiadomości można zasięgnąć w Biurze c. 

k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie, Karmelicka 1. 42.

L. 4050.
DONIESIENIE.

Skarb w o js k o w y  ma zakupić  zw y c z a je m  k u p ie c k im :
Dla magazynu zaopatrzenia wojska w żywność w Przemyślu.
1 2 .4 0 0  m e tr ó w  kubicznych  twardego drzewa opalowego, '

z którego ma być odstawionych
w miesiącu [ li/topadzie i grudniu 1891 potem \  2000 {  mtl,  kub.
w miesKjou ^ styczniu, lutym i marcu 1892 /  F \
w miesiącu kwietniu 1892 2400 „ „

Dotyczące dokładnie ułożone podania cen sprzedaży, 
które nie powinny na krótszy termin zobowiązywać n a d  
10 d n i ,  mają być oddane najpóźniej do dnia 6 sierpnia 
1891 o godzinie 10 przed południem w biurze I n t e n -  
d a n t u r y 10 K o r p u s u  w P  r  z e m y ś 1 u.

Bliższych wiadomości można zasiągnąć w Biurze c. 
k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie, Karmelicka 1. 42.

C. i k. Zarząd Magazynów wojskowych w Bernie
potrzebować będzie w miesiącu wrześniu 1891 700 ct. mir.

„ paździor. „ 1000 „ „

„ listopad. „ 1000 „ „
„ grudniu „ 1000 „ „

siana. — Oferty opieczętowane opatrzone 50 ct. stępieni, 
mają być przesłane najpóźniej do dnia 27 lipca 1891 r. 
godziny 11-tej rano do c. i k. Zarządu Magazynów woj­
skowych w Bernie, ul. Eichengasse Nr. 44.

L. 4240. d o n ie s ie n ie .
Skarb  w o j s k o w y  ma zakupić  zw y cza jem  h an d low ym  w e  

w ła sn y m  zarząd zie  na rok 1891 —  1 8 9 2 :
I. D la magazynu zaopatrzenia wojska w Krakowie 

J 800 m t r. s z e ś c i e n. t w a r d e g o d r z e w a  o p a 1 o w. 
z dostawą do końca grudnia 1891 r . : 400 m. sześć, na 
rządowy skład drzewa w bastionie IV, 400 m. sześć, na 
rządowy skład drzewa w Zabłocili.

Z dostawą do końca marca 1892 r . : 200 m. sześć, 
na rządowy skład drzewa w bastionie IV, 800 m sześć, 
na rządowy skład drzewa w Zabłocki. Razem 1300.

I I .  Dla magazynu zaopatrzenia wojska w Ołomuńcu. 
750 m e t r ó w  s z e ś ć ,  t w a r d e g o  i 550 m e t r ó w  
s z e ś ć ,  m i ę k k i e g o  d r z e w a  o p a ł  o w. z dostawą 
w miesiącach: sierpniu 150 metrów sześć, twardego i 100 
metrów sześć, miękkiego drzewa, we wrześniu, paździer­
niku, listopadzie i grudniu 1891 po 100 metrów sześć, 
drzewa twardego i miękkiego, a w styczniu 1882 r. 200 
metrów sześć, drzewa twardego i 50 metrów sześć, drzewa 
miękkiego na plac rządowego składu drzewa w Ołomuńcu. 

Intcm lantura c. i k. 1 korpusu w Krakowie.
 ^ > 0 « > O c ^ -----

O G Ł O S Z E N I A .

Arcy-książęca Fabryka
kleju, spodium, mączki kostnej i kwasu siarczan.

w 25 y w o u.,
ofiaruje pp. Gospodarzom pod oziminy tegoro­

czne swoje produkta nawozowe, jako t o :
w ilgotn o  prażoną m ączkę kostną , 
takąż otw artą, czyli zawierającą k w as fos­
forow y rozpuszczalny, nadfosforan  
spodium , nadfosforan am oniakalny, 
nadfosforan potasow o - am oniakal­
ny, siarkan am onii, sa letrę Ciiilij- 
ską, żużle Thom asa — wszystko z po- 
ręczonemi odsetkami materyj pożywnych dla ro ­
ślin, czyli w jak najlepszych gatunkach, po mo- 

źebnie najniższych cenach. (2-6)

Trwałe i nieprzemakalne 
P Ł A C H T Y

do nakryw ania stogów, m łocarń 
i lokomobil .etc.

P a p a  k a m i e n n a  
do dachów 

Fiiz a s f a l t o w y  w zwitkach 
P ła s z c z e  gum ow e.

Techniczne wyroby gumowe
i  następnie nam ioty , w a ń tu c h y  do rzepaku i t. p. wyroby 

poleca po tanich cenach P ie r w s z a  w y ją t .  u p rzyw . F abryka

Paget & Com.
W iedeń, I. Rirmergas.se, 13. (3-4)

Cenniki i wzory poseła bezpłatnie i franko.

" jA N  HEILINGER i SPÓŁKA~ 
Fabryk nawozów sztucznych

W IEDEŃ-ZWISGHENBRUCKEN i ODERBERG na Ś l ą s k u  a u s tr .
poleca najlepsze i koncentrowane

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
jako to: Guano, Spodium i mąką kościaną, Su- 
perphosphat, Saletrą Chilijską, siarczany 
kwas, Ammoniak, Peruańskie Guano, Thomasa 

mączką i kainit.
Listy i zamówienia przyjmuje g łó w n e  b iu ro  w  W ie ­

d n iu  V II., L in d e n g a sse , 2 . (5-10)

g s jh ? /  tta r e
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TYGODNIK ROLNICZY

[ |

Uprasza się P. T. W Panów  w ła ­
ścic ie li dóbr, k tó r z y  p rod u k u ją  
nasiona zbóż, k on iczyn , roślin  
okopow ych i pastew nych  w do­
borowych gatunkach, nadających się 
do poprawienia jakości dotychczasowo 
przeważnie upraw ianych  gatunków , 
aby łaskawie nadesłali swoje adresy do

A. Makowieckiego
w Tarnopolu. (1-3)

M m

Zaproszenie do przedpłaty na

Z I E M I A N I N A
Rok 41-szy.

ZIEMIANIN, tygodnik  rolniczo przem ysłow y, organ 
Oentr. Tow. Gospod. w W. Ks. Poznaiiskiem , wychodzi 
co sobotę w P oznaniu  we form ie wielkiego 1— 1 ’/2 arku­
sza druku, c z ę s t o  z r y c i n a m i .  —  P ism o to pośw ię­

cone spraw om  ekonom icznym  wiejskim , w szelkim  g a łę ­
ziom ro ln ic tw a i p rzem ysłu  rolniczego, oraz hodow li in ­
w entarza żywego.

Do w spółpracow ników  ZIEMIANINA należą najlepsze 
siły naszych prak tycznych  i nau owo w ykształconych go­
spodarzy i pisarzy rolniczych.

ZIEMIANIN kosztuje na pocztach w N iem czech 3 
m arki k w a r t a l n i e .  W A ustry i r o c z n i e  7 z ł r . ; p ó ł ­
r o c z n i e  3 złr. i 50 cnt. —  N ajlepiej przesyłać p rzed ­
pła tę  w prost do Redakcyi w  P o zn an iu , P lac  P io tra , 
Nr. 4 , I p ię tro , a w tedy odbiera się p ism o pod opaską 
regu larn ie.

R e d a k c y a  „ Z I E M I A N I N A 14 w  P o z n a n i u
P lac  P io tra , N r. 4, I-sze piętro. (2 -3 )

Rzepa pastewna ściernianka
( S t o p p e l r t i b e n s a m e n )

nasienie świeże i pewne 1 litr 1  złr., poleca

J. BULSIEWICZ
skład nasion w Bochni. (7-12)

Ceny nawozów handlowych w Wiedniu: Mączka kostna surowa 
8 '2 5  złr., parowana 8 2 5  złr. roztworzona 7 '75 złr. Superfosfat ko 
stny 7‘75 złr. Saletra  chilijska I3'50 złr. Siarczan potasu I4 '50 z łr 
S iarczan amoniaku 16 złr. Wszystko za cetnar podwójny czyli 100 kg 
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W IA D O M O Ś C I  H A K T D L O W B .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

K raków
z dnia 14/7

T arn ó w
z dnia 10 7

R zeszów
z dnia 10/7

Lw ów
z dnia 14/7

W iedeń
z dn ia  14/7

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od | do przecię­
tnie

P szen ica  . . . 9-90 11-25 10-35 1 0 - - 10-20 9 75 1 0 2 5 9-70 10 55
Zyto . . . . . . 8-45 9-20 — •--- — — •— 8-35 8-20 8-40 — '--- 7 10 7-70 7 95 8 35 --- •—
Ję cz m ień  . . . . 7-30 8 15 ---•--- --*--- — • — 7-50 ---‘--- 7 50 — •--- 5 '— 6*50 ---* — 7 - ~ 8 7 5 — •—
O w i e s ......................... 7-50 7-70 ---; _ ---•--- — •— 7-25 7-25 7-40 ---•--- 7-30 7-70 ---• — 6 1 5 0 85 —  • —
G r o c h ......................... 8 - - I0-— _•--- --- •--- — •— 9 50 ---•--- 8-50 — • — 5 -— 7*30 — -—*--- — •— — •—
F a s o l a ......................... 8 ' - 1 P — __•--- ---*--- — •— __•--- __' --- ---•--- ---•--- — .— ---•--- ---'--- _*--- — * —
Bobik . . ---*--- -- *__ ---•--- --- •--- — •_ 6-40 -- •--- ---•--- — • — 6 - 6*30 --- -- '--- -- •--- — • —
W yka . ---•__ __*--- --- •--- ---•--- — •— ---• — ---•---- ---•--- ---•--- 5 ‘— 5*35 —•— -- •--- — ---• —
T ata rk a  . . . . 9 — 1 0 5 0 ---•--- --- •--- — • 9-25 ---•--- ---•--- — * — 7-50 8 20 ---• — --- '--- ---
Proso . . . . . 6r— 7-50 — •--- ------- — •— 6-25 • _ • — — '--- ---■ _

J a g ł y ......................... 13 — 16-— ---*--- ---•--- — — •— --•--- ---*--- — •--- ---•--- — • —
K ukurudza . . . . ---•--- __*__ __*---- __•_ — * — 7-50 ---*--- ---•--- --- •--- 5-75 6 5 0 — ■— 6*30 6 4 5 --- • —
Rzepak . . . . ------*-------- ____ ‘-------- ------•-------- ------- •_____ — •— 14-25 ------•-------- —  •------- -------•-------- 1 3 - 13*50 ------- — — -------• —

C hm iel . . _  _____ ____ •_____ ____•_____ _____' ____ ___ •_____ ____•------- ____•_____ ____•_____ -------•--------- ____ •_____ — •— —  • — — •— — •— —  •
K oniczyna 11. czerw . . ------•-------- _____*_____ ____•-------- -------4__ — •— 4 7 - - -------• — ------•_____ -------• — ------•--------- —  •— --- .--- — *— -  -■— — ‘ —
Konicz. nas. biała ____ •____ ____ •____ _____•_____ ____ •____ ____•_____ _____•-------- —  *--- _____•_____ ____ •-------- ------*-------- — • — -------* — — •— — •— -------•—

Konicz. nas. szw edzka ------•____ ____•____ ____•_____ _____•_____ ____ •____ ____•_____ ____ •____ ____ •_____ ____ •-------- ------- *------- — •— -------• — —  •— — •— —  ‘—
Siano z łąk 1 6 0 2-— ____ •_____ ____' __ ____ •_____ 2-20 ------- •_____ ____ •__ --------•------- — •— 2*30 3*20 ---•—
Siano z koniczyny 1 60 2-— --- *--- ---*--- — •— 2-60 ---•--- ---•--- --- •--- ---•--- — • — ---•--- 2-50 2 * -
S łom a . . 2-50 2-80 __•__ _____ __•__ 2-30 __•__ __•--- — •--- ---•---- — •__ __•--- 2 '— 2-20 — • —
K artofle hek to litr 3 - 3-20 _•__ _•__ __•_ 2-20 ___•__ _____ — •— — • — --- •_
O kowita 8 0 — 95° 7 5 - - 80 .— __•__ __•__ za 1 litr — •85 *. _\--- —  •— — •— —• —

„ kont. . . . -------•____ -------*_____ _____•____ ___ *-------- 16- — 1 9 - - -------•-------- 1 7 - - 1 7 2 5 .— :•— 18 50 18*75 —  • —
M a s ł o ......................... — .70 — •90 ------*------- ------*------- —  •— - - • 7 0 -------*--- -------•-------- -------•------- — • —

O dpow iedzialny redak to r i wydawca Alfons Lippom an. W  drukarn i Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjcwskiego


